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BERLIN. 21,3 (BK.) Urzędowo.

жтпттт штвтит
Podczas wielkiej zamieci śnie­

żnej bardzo maia działalność bo­
jowa pomiędzy Arras i Bertin- 
court. Na północo - wschód od 
Han i na póinoc od Soissons na­
sze oddziały zabezpieczające zmu­
siły nieprzyjacielskie mięszane 
oddziały do odwrotu, zadawszy 
mu dotkliwe straty.

Na prawym brzegu Mozy dziś 
rano dwa francuskie ataki roz­
biły się w lesie Fosse.
m & G m m m  w m o w u m  

" w o  лиг.
Potyczki placówek bez zna­

czenia.
M acedońska widowrois 

wojny.
Częściowe ataki Francuzów 

pod Niżopolem. Turowcem (?) i Ra- 
słaniem (na zachód i wschód od 
Monastyru) zostały odparte na­
szym ogniem działowym. Nie­
dawno zajęte przez nieprzyjacie­
la wzgórza na półno-wschód od

Turowa(?) i pod Sniegowem zo­
stały przez nas odebrane sztur­
mem. Nieprzyjaciel opróżnił swo- 
’je pozycje. -Jego usiłowania zdo­
bycia z powrotem wzgórz zosta­
ły udaremnione. 

W luku Cernej nasza artyle-
ry a  z e s t rz e l i ła  j e d e n  ba lon  n a  u- 
w ięzi, k tó ry  spadł o b ję ty  płomie­
n iam i.

E s m u n ik a t  f r s n s u s k i .
PARYŻ Ko.-v.unik' i urzędowy 

Lancuski z poniedziałku 19.3 wie­
czorem:

W ciągu dni:; w ojsko francuskie 
minęło Ham nad Sommą i Chauoy 
ns.d Oiseą. Znaczną liczbę wsi inlę- 
dzy tem a dwoma miastami zajęto. 
Kawał.»rya francuska posunęła się o 
kilka kilometrów po za J-Lm i na­
tarła* na oddział niemiecki, który 
coinął się w k ierunku St. Quentin. 
Na południu od Cbauny oddziały 
francuskie dosięgły głównej linii 
Aiiette. Soissons wzięto całkowicie. 
Na północnym wschodzie od Groy 
naprzód wysunięte oddziały fran­
cuskie poczyniły postępy wzdłuż 
drogi do Maubeuge. W tym  dniu 
wzięto około 20 wsi i miasteczek. 
Drogi kom unikacyjne w k ilku m ie j­
skich są przezwane, wszystkie m o­
sty  zburzone.

W Szampanii walka artyleryi po 
południu przybrała charakter g w a ł­
towny w okolicy B utte  de Mesnił i 
na zachód od Auberive. Na lewym 
brzegu Mozy Francuzi odzyskali 
prawie wszystkie  okopy. tiv k tó ­
rych wtargnęli Niemcy. Na innych 
frontach wymiana strzałów arm at 
nich chwilami przerywana.
Manifest rządu rosyj­

skiego.
PETERSBURG. 21.3 (BK.) Prow i­

zor- czny rząd rosy jsk i wydał ma- 
n if-s t do narodu, w  którym  wini 
dawny rząd, iż odebrał on narodo­
wi w szystk ie  zdobwte przezeń pra­
wa i wepchnął k raj w  przepaść nie- 
ograniczenia samowolnych rządów.

Wojna europejska zastała w kraju  
naród niezgodny i obojętny na przy­
szłość swej ojczyzny, oraz rzą i po­
grążony w korupcyi.

Bohaterskie wysiłki armii, pozo­
stającej pod naciskiem najwyższego 
nieładu wewnątrz państwa i głosy 
przedstawicielstwa narodowego, 
wskazującego na niebezpieczeństwa 
nie. zdołały sprowadzić dawnego ce­
sarza i jego rządu na drogę współ­
działania z narodem. Rewolucyjny 
wy bach narodu, zdającego sobie w 
p tni spraw ę z grozy momentu i 
silna Wi>Ią Damy stworzyły rząd 
prowizoryczny, który uważa za swój 
święty obowiązek, wypełnić żądanie 
lu tu  i prowadzić kraj jasną drogą 
,swobodnej obywatelskiej organ t- 
ZDCyl.

Rząd wierzy, źe wysokie uczucie 
miłości kraju, które skierowało lud 
do walki przeciwko dawnemu rzą­
dowi, będzie również ożywiało zn a j­
dujących się na polach bitew rosy j­
s k i  h ‘ żołnierzy. Rząd będzie czy­
nił wszelkie wysiłki, by dostarczyć 
armii wszystkiego, co niezbędnem 
jes t  do doprowadzenia wojny do zwy­
cięskiego końca. Rząd pozostanie 
wiernym w szystk im  związanym z 
Ix -svą sprzymierzeńcom.

Uważając za konieczne chwycenie 
się odpowiednich środków dla. ob­
rony kraju  przed zewnętrznymi nie 
przyjaciółmi jednocześnie "za naj* 
pierwszy swój obowiązek rząd u- 
waża możliwie jak  najszybsze zwo­
łanie na podstawie powszechnego 
praw a głosow ania konstytucyjnego 
zgrematizenia. Dla dzielnych obroń­
ców ojczyzny zapewniony w wybo­
rach tych  będzie odpowiedni udział. 
Rząd uważa za konieczne, aby jesz ­
cze przed zwołaniem konsty tucy j­
nego zgrom adzenia krajowi dane 
zostały silne prawne urządzenia, za­
pew niające w szystkim  obywatelom 
państw a polityczną wolność i rów ­
ność. Rząd w ypracuje normy praw ­
ne, zm ierzające ku zapewnieniu 
w szystkim  obywatelom  udziału w 
wyborach, k tóre na podstaw ie po­
w szechnego praw a głosowania będą 
przeprow sdżonę oraz powoła do

w spółpracy tych w szystkich, co 
przebyw ają na wygnaniu lub w wię­
zieniach, a nadają się do pracy dla 
dobra kraju .
U s u n ię c ie  wie.łk. k s .  M iko­
ł a j e  M ik o ła jew icza  od  d o ­

w ó d z tw a .
LONDYN. „Times“ donosi z 

Petersburga: Rząd tymczasowy 
zmuszony był poczynić ustęp­
stw'a dla rewolucyonistów. Ce­
sarz Mikoiaj, abdykująo, miano­
wał w. ks. Mikołaja naczelnym 
wodzem. Pomimo popularności 
w. ks, rząd tymczasowy uznał 
za niezbędne unieważnienienie 
tej nominacyi, dla położenia kre­
su złośliwej propagandzie, i wy­
dał ukaz, ustanawiający zasadę, 
że naczelne dowództwo nie mo­
że spoczywać w' rękach członka 
rodziny Romanowów.

AMSTERDAM. K orespondent „Ti- 
m esa” donosi z Petersburga pod d a ­
tą 18 b. m. Dla uniknięcia .kontr- 
rewolucyi, nowy rząd  uważa za n ie ­
zbędne m ianowanie generalissim usa, 
nie spokrew nionego z rodziną c e ­
sarską. Z tego też powodu kw estya 
następstw a tronu  również n ie  je 'st 
dotychczas załatw iona. W ielkie n ie­
zadowolenie xvyw. łat fakt, że nowy 
rząd pozwolił zdetronizow anem u ce­
sarzowi wyjechać do Liwadyi.
Spr-aats». s t a n o w is k a  a r m ii .

BERLIN. 21.8 (BK.) W edług w ia­
domości nadeszh-j 20.3 do „Vos. 
Z tg .” prosił w. ks. Mikołaj Mlkoła- 
iewicz w  porozum ieniu z nowym  
rządem  o odroczenie objęcia głów ­
nego dowództw» nad arm ią.

W edle wiadomości dano m u ze 
strony  radykalne do zrozum ienia, 
że za jego osobist < bezpieczeństwo 
na polu w alki ni- można ręczyć. 
W ielki książ? chc prawdopodobnie 
przeczekać pierw i. na k tó rą  stronę  
przechyli się orj< ! t >cya arm ii pod 
w pływem  deleg ' w robotników , 
k tórzy odjechał; front.
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R e w o lu c j a  mgirynztpki.
PETERSBURG. 21.3 (B.K.). Do­

niesienia urzędowe o rozruchach, 
które miały miejsce dn. 16.3 wie­
czorem na okrętach marynarki Bał­
tyckiej, brzmi: Część marynarki
stanęła po stronie głównodowodzą­
cego, admirała Nepenina, podczas 
gdy druga część okazała mu nie­
dowierzanie. W czasie rozruchów 
zabito i poraniono kilku oficerów. 
Rząd prowizoryczny wysłał dwóch 
delegatów, którym udało się po 
kilku petraktacyach przywrócić spo­
kój i skłonić marynarzy do przyłą­
czenia się do nowego rządu. Panuje 
znowu w marynarce kompletny 
spokój. Nieszczęśliwym trafem zo­
stał admirał Nipenin dn. 13.3 za­
mordowany. Mianowany przez rząd 
prowizoryczny głównodowodzącym 
wojskami petersburskiego okręgu, 
jenerał - lejtenant Korniłow, objął 
swe stanowisko.

N ew y Rząd i F in la n d ia ,
STOCKHOLM. 21.3 (В. К.) Pod­

ług gazet szwedzkich przybył wczo­
raj pierwszy kuryerski pociąg do 
granicy szwedzkiej.

Komisyę Dumy, która objeżdża 
Finlandyę, wszędzie przyjm ują o- 
wncyjnie. Po przedstawieniu przez 
mówców fińskich życzeń swego 
narodu, odpowiedzieli członkowie 
Dumy, że stosunki pomiędzy Rosyą 
a Finlandyi będzie polegał w przy­
szłości na wolności i przyjaźni, a 
nie na uciemiężeniu.

Dzienniki szwedzkie uważają zaj­
ścia w Petersburgu coraz więcej 
jako zwycięstwo socyalno-demo- 
kratycznej partyi pokojowej.

P o łu d n ie  i K aukaz b u r z ą  s ię .
BERLIN. Sztokholmski korespon­

dent „Voss. Ztng.” dowiaduje się z 
Petersburga, że w południowych 
guberniach rosyjskich poUżenie jest 
bardzo groźne.

W środę Czcheidze odbył dłuższą 
konf rencyę z prezesem ministrów 
Lwowem i m inistrem Kerensktm, 
których zawiadomił, że Katikaz roz­
dzielił się politycznie na dwie czę 
ści: północna i północno-zachodnia 
domaga się ustroju republikańskie­
go lia podstawie socyalistycznej, 
południowo-zachodnia zaś i Kaukaz 
środkowy żądają oderwania się od 
Rosyi lub conajmniej utworzenia 
oddzielnego państwa na podstawach 
szerokiej autonomii.

Ż ąd an ia  F in la n d c z y k ó w .
SZTOKHOLM. Z Findlanii dono­

szą, że prawie we wszystkich mia­
stach finlandzkich odbyły się wiel­
kie demonstraeye ludowe. Finland- 
czycy przyłączają się do rewolucyi, 
ale żądają zwrócenia im autonomii 
w rozmiarach pierwotnie zakreślo­
nych, na podstawie zupełnej samo­
dzielność!.
Z w ro t p a s z p o r tó w  k o n s u ­
lom  n iem iec k im  w  C hinach .

AMSTERDAM. „Morning Post” 
donosi z Szanghaju, że posłowi 
niemieckiemu Kintzemu i persone­
lowi poselstwa dano 2 dni czasu do 
opuszczenia Pekinu. Obecnie znaj­
dują się na drodze do Szanghaju, 
skąd parowiec holenderski ma ich 
odwieść na Jawę. Wszystkim nie­
mieckim konsulom mają być zwró­
cone paszporty. Chiny zastanawia­
ją się, jakie mają zająć stanowisko 
względem Austro-Węgier.

Z b rojen ie  s i ę  A m eryk i.
WASZYNGTON. 21.3 (BK.) (Reu­

ter). Prezydent Wisen upoważnił 
departam ent m arynarki do podnie­
sienia 115 milionów dolarów na 
przyspieszenie budowy okrętów wo­
jennych i dla zakupna okrętów po­
mocniczych.

Dobry projekt.
W artykule p. t. „Nowa f->rma 

kredytu dla rzemiosł i drobnego 
przemysłu", drukowanym w Л? 29 
i 30 „Głosu Lubelskiego” z r. b., 
p. W. Szczepański rzucił dobry pro­
jekt, zasługujący na bliższe prze- 
studyowanie, opracowanie i wpro­
wadzenie w czyn.

Autor, jako przedsiębiorca budo­
wlany, je st osobą kompetentną pod 
względem kłopotów i trudności ja ­
kie nasi rzemieślnicy i przedsię­
biorcy przezwyciężać musieli przed 
wojną (o dzisiejszych anormalnych 
czasach nie mówimy), przy wyszu­
kiwaniu koniecznego kredytu. '  Tak 
przynajmniej można sądzić po ustę­
pie wspomnianego artykułu, oma­
wiającym praktykowany u nas do­
tychczas kredyt za poręczeniem, 
którego niedomagania i szkodliwo­
ści w stosunku do rzemiosł i dro­
bnego przemysłu wyłożone są w 
artykule treściwie a przekonywu­
jąco.

Frojektowany przez p. Szczepań 
skiego sposób zaradzenia złemu 
przez wprowadzenie dyskontowania 
sprawdzonych i dostatecznie zagwa­
rantowanych należności na t. zw. 
otwartym rachunku zdaje się w 
znacznej mierze rozwiązywać spra­
wę pomyślnie, szczególnie w mają­
cym nadejść po wojnie okiesie 
wzmożonej pracy odrodczej kraju.

Insty tucja , o której założenie 
p. Szczepańskiemu chodzi, przyczy­
ni się bardzo skutecznie do oży­
wienia a następnie i podtrzymania 
rzemiosł i drobnego przemysłu nie 
tylko pod względem finansowym, 
ale też i pod względem, źe się tak 
wyrażę, wychowawczym.

Z jednej strony ta insty tucja 
wpłynie znacznie na uniezależnie­
nie reemieślników i przedsiębiorców 
od zasobnych w kapitały kupców, 
importujących surowe maferyały 
oraz eksportujących nasze wyroby, 
jak  również ułatwi komunikacyę z 
przemysłem wielkim i bcgatemi 
przedsiębiorstwami, znajdującemi ła­
tw y i tani kredyt bankowy przy 
pomocy dyskonta własnych "weksli 
handlowych.

Z drugiej znów strony wspomnia­
na instytueya nauczy naszego rze­
mieślnika i drobnego przemysłowca 
szukania rady na drodze samopo- 
cy. Ta strona działalności nowej 
in sty tucji ujawni się szczególnie 
przy wyzyskaniu przez nią drugiej 
części projektu p. Szczepańskiego 
t. j. przy prowadzeniu operacji z 
listami kredytowymi, gdyż przy 
tych operacjach musi nastąpić u- 
świadomienie rzemieślnika, że tylko 
kredyt produkcyjny t. j. na zaku­
pienie towaru lub wykonanie robo­
ty  jest racjonalnym  oraz źe włas­
nością rzemieślnika jest tylko róż­
nica pomiędzy przypadającą mu od 
k lijenteli należnością a długiem ja­
ki na rachunek tej należności za­
ciąga.

W końcu nadzwyczajne znaczenie 
dla przyszłości ekonomicznej na­
szych rzemiosł i drobnego przemy­
słu mieć będzie zobowiązanie człon­
ków nowej in sty tuc ji do prowa­
dzenia prawidłowej rachn kowości. 
Dotychszas conajmniej 90 proc. rze­
m ieślników i przedsiębiorców (nie 
mówiąc o innych zawodach) nie 
prowadzi wcale żadnych rachun­
ków, a tylko bardze nieznaczna 
ilość prowadzi notatki, niedostatecz­
ne dla kontroli a tembardziej dla 
wyprowadzania wniosków.

Jeśli więc warunkiem nieodzow­
nym uzyskania kredytu w nowej 
in sty tuc ji będzie prowadze nie ksią 
źek rachunkowych przez specyalne- 
; buchaltera lub przez biuro bu- 
cnalteryjne przy insty tucji, to w

niedługim czasie rzemieślnicy i 
przedsiębiorcy dowiedzą się na pod­
stawie nieulegającycn wątpliwości 
danych rachunkowych jak im idzie 
w arsztat lub przedsiębiorstwo, ile 
zarabiają lub ‘tracą naprawdę, i na 
ezem mianowicie, nauczą się pra­
widłowo kalkulować wyroby i ro­
botę, będą mogli zoryentować się 
gdzie przyczyna złego i znaleźć 
środH zaradcze, wreszcie będą mo­
gli unormować swe wydatki do 
rzeczywistych dochodów.

Tego wpływu prejektu u. Szcze­
pańskiego na naszą przyszłość eko­
nomiczną rs ie można lekceważyć, 
gdyż skutki jego na podniesienie 
pomyślności naszych rzemiosł i 
drobnych przedsiębiorstw b ę d ą  
wprost znakomite, wiadomo bowiem, 
że dobrze prowadzić przedsiębior 
stwo można tylko z kredką. Nie 
bez znaczenia też jest i ta okolicz 
ność, że gdy poważna liczba człon­
ków instytucji zrozumie pożytek 
prawidłowej rachunkowości, to sta­
ną się oni wybornymi pionierami 
lekceważonej u r.as maksymy: „pa­
miętaj rozchodzie żyć z przychodem 
w zgodzie”.

W konkluzji przyjść musimy do 
wniosku, że urzeczywistnienie pro­
jektu p. Szczepańskiego jest "ko­
niecznością dla przyszłości ekono­
micznej naszych rzemiosł. Pogląd 
ten pouziela, o ile nam wiadomo, 
jedna z poważniejszych naszych in­
sty tucji finansowych, której kie­
rownicy zainteresowali się sprawą, 
co pozwala mieć nadzieję, że pro­
jekt będzie bliżej i szczegółowo 
rozpatrzony, exventualnie opracowa­
ny i w czyn wprowadzony.

Pieśń woiei.na 
w Polste.

Pieśń wojenna w Polsce—ot > in ­
teresujący przedmiot, o którym 
prof. Br. Gubrynowiez wygłosił trzy 
odczyty w sali Resursy pized licz­
nie zebraną publicznością.

Na wstępie pierwszego z nich 
wskazał znany badacz literatury 
polskiej na znaczenie pieśni wojen­
nej w życiu każdego narodu, a xv 
szczególności polskiego. Jes t ona 
źródłem, które ożywia szeregi znu­
żone wojska, ogniem, który rozpa­
la w narodzie odwagę, muzyką, 
która wiedzie rycersko do ataku.

Zaznaczywszy, że w pieśni wojen­
nej w Polsce można odróżnić trzy 
rodzaje, mianowicie—rycerską, żoł­
nierską i powstańczą, prelegent 
przeszedł do dziejów jej, i aż do 
końca ostatniego odczytu wił hi- 
storyę tej pieśni, przedstawiając ją 
na obszernym podłożu dziejowym i 
psychologicznym.

Przed oczyma słuchaczów przesu­
nęło się długie pasmo wojen, s ta ­
czanych przez Polskę o xvolność
przeciw nieprzyjaciołom ze wszyst­
kich stron w nią godzących—a natem 
paśmie wykwitały pieśni bojowe, 
czy to zrodzone w polu. w szczęku 
oręża przez wojowników, czy też 
przez miłujących Ojczyznę, choć 
nie władających orężem, poetów.

Pierwszą z nich była Boga Rodzica 
Dziewica, która towarzyszy ła wielkie­
mu tryumfowi polskiemu nad Krzy­
żakami na pobojowisku grunwaldz- 
kiem. Jest to najwspanialszy z 
hymnów rycerskiej Polski, zdumie­
wający religijną powagą uczuć, go­
towych na walkę śmiertelną, a zwy­
cięską.

Niema od niej większego i po­
tężniejszego w czasach niepodle­
głej Polski—następne pieśni, a na­
wet obfita poezja Konfederatów 
barskich, stoją niżej—dopiero po u- 
padku Wolności powstała inna pieśń, 
podobnie doniosła—to Jeszcze nie 
zginęła, póki my żyjemy!.. Ona, czyli 
t. zw. Mazurek Dąbrowskiego, sta­

nowi najczystszy wyraz epoki na 
polec ńskiej w życiu narodu polskie 
go, gdy za przykładem Bonaparte1 
go, a za przewodem Henryka D» ' 
browskiego waleczne hufce młodzie li, 
ży polskiej pokazywany światu, ja|,9t 
Polacy walczyć umieją w nadziej 
oswobodzenia Ojczyzny swojej.

W tein miejscu prelegent xvska. 
zał, że poezyi napoleońskiej w Po], 
sce brak ostatniego akordu і іе'л 
wszelkie próby stworzenia go były 
aż po dzisiaj nieudsłe.

Na poezyi 30, 63 roku i ostatnie i" i 
wojny, XV Atórej je st dużo tragicj'-*’ 
nych zmagań ducha, zakończył prof, 
Gubrynowiez swe odczyty, wyraża­
jąc nadzieję, że po wielkiej wojnie 
obecnej znajdzie się genialny twór 
ca, który potrafi odtworzyć" dus^jj 
narodu w tak potężnych czasach.

Doskonałym wykładom, wygło­
szonym płynnym i zwartym stylem, p 
zarzucić było można—jeżeli idzie o 
krytykę formalną—zbyt małą ilość 
cytatów, w skutek czego znaczni 
część słuchaczóxv znalazła się w po­
łożeniu widza, który jest na operze, 
nie znając libretta. E — t.

Oi

TESTAMENT
ś. p. Juliusza M era,

Na mocy testam entu, sporządzo­
nego przez zmarłego przed pan 
tygodniami ś. p. Juljusza Vetters, 
główną spadkobierczynią jest wdo­
wa, pani Bronisława Vetter.gNa wy­
budowanie gmachu Szkoły Rze 
mieślniczej xv Lublinie zmarły prze-!1 
znacza 80.000 rub., oprócz tego 
40.000 rub. przeznacza jako kapi­
tał wieczysty na prowadzenie tejże 
szkoły. W razie gdyby Szkoła Rze-i 
mieślnicza, xv chwili otworzenia się 
spadku xv Lublinie nie istniała, ani 
też xv ciągu lat pięciu od daty 
otwarcia spadku założoną być nie 
mogła poxvyzsze 120.000 rub., xvrazi 
z narosłem! procentami są przezna* 
czone: xv połowie na rzecz Szkoły! 
Handlowej w Lublinie, a xv drugiej! 
pok-xvie na rzecz Szpitala Dziecię­
cego w Lublinie przy ul. Począt. 
kowskiej. Szpitalowi Dziecięcemu 
w Lublinie ś. p. Juljusz V etter prze­
znacza 30.000 rub. jako kapitał wie 
czysty imienia zmarłego; Szkole 
Handlowej Lubelskiej—40.000 rub 
z tym zastrzeżeniem, że w razie 
niemożności zatwierdzenia tego za­
pisu, suma poxvyzsza ma przejść na 
Lub. Tow. Dobroczynności, któremu 
zmarły przeznacza poza tern 20.000 
rub., kościołowi Ewangielicko-Refor 
mowanemu w Warszawie 10.000 rb., 
jako kapitał xvieczysty; kościołowi 
Ewangielicko Augsburskiemu w Lu 
blinie 10.000 rab., jako kapitał wie 
czysty: bibliotece im. Łopacińskiego 
xv Lublinie 20.000 rub. O gółem  
na e e l e  s p o ł e c z n e  ś .  p. J u l­
i u s z  Vetter* p r z e z n a c z y ł  
25Gg000 rubli.

Poza ten testam ent obejmuję za­
pisy prywatnym osobom na ogólną 
sumę 90.000 rub., i sumę 18,000rub. 
przeznaczone na różne darowizny 
imienia zmarłego. Razem testam ent 
obejmuje sumę 360.000 rubli.

Dziś opera Stanisław a Moniuszki—„Hal­
k a ”, je s t to benefisow e przedstawienie  
p. Julii Godlexvskiej.

W sobotę po poł. silna  i ciesząca się 
pogodzeniem  sztuka z rosyjsk iego .Ł a ­
pow nicy” (Intratna posada); wieczorom po 
raz drugi opera „Halka”; bilety nabywa« 
można w kasie teatru.

W n iedzielę po poł. w esoła i  pełna sw oj­
skiego humoru komedya Zygmunta Przy­
bylsk iego „Wicek i W acek”.
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na T e a tr  „ M in ia tu re“ .
jje Dziś w dalszym ciągu Interesujący pro- 
-i f»m na k tóry  składają się: farsa „Vis 
ry vis”, część koncertowa w której między 
4  mymi p. Rollcz w barwnym stro ju  z lu- 
Sie elskiego wypowie wiersz Lenartowicza 
jajDo mojego g rajka“, oraz w ystąpi p. Re- 
,i. «ta po raz pierwszy jako m urzynka: na 

»kończenie operetka ..Nareszcie sam i“.
a  T e a tr  P o p u la rn y .
Oj, Dziś osta tn i raz wesoły wodewil „Gorą- 
і ii krew “, oraz kabaret artystyczny , 
г® Jutro na benefis pianisty  p. W. Karczew­

sk ie g o , odegraną zostanie doskonała am e­
rykańska operetka z tańcam i p. t. „Poseł 

jeg Karamby".

KRONIKA.
1ІЄ; _ _ _ _ _ _ _

li bBBibSBiEBs i nmm.
' ** Z T o m a s z o w a .  Założenie 
Oddziała Zrzeszenia Naucz. P. Szk. 
P. w Tomaszowie.
; Dnia 2 lutego odbyło się zebranie 
organizacyjne naucz, powiatu Toma­
szowskiego obecnych było 44 osoby.

Zebranie zagaił p. Henryk Stecz­
kowski, kierownik szkoły ludowej 
w Tomaszowie wyjaśnił potrzebę 
organizacji, następnie odczytał ode­
zwę, wzywającą w gorących sło­
wach do zrzeszenia i wyjaśnił nie­
które punkta ustawy. t

Po krótkiej dyskusyi przystąpio­
no do zorganizowania oddziału i 
wyboru członków Zarządu,K om . 
balotująeej$i Kom. Rewizyjnej. Do 
Zarządu weszli ks. р. H. Steczkow­
ski prezes p. J. Barg i Z. Sno.

Następnie zastanawiano się nad 
planem prac w zrzeszeniu i posta­
nowiono również otworzyć nie­
zwłocznie gospodę d 1 a nauczy­
cielstwa.

i a n i f Ł
'I C. i k. Biuio Prasowe Jeneralnego 
] Gub. donosi: P o w r ó t  j e ń c ó w
■ cyw iln y ch  d o SCróiestwa 

P o lsk ie g o .  Sprawa powrotu ey- 
1 wilnyeh jeńców — Polaków, której 
;t załatwienie w myśl życzeń społe- 
j czeństwa polskiego przyrzeczone w 
listopadzie u. r., została w tych 

! dniach doprowadzono ostatecznie do 
pomyślnego końca. Komisya, zło­
żona z delegatów ministerstwa 
wojny i tutejszego Jeneralnego-Gu- 
bernatorstwa dokonała przeglądu 
wszystkich obozów jeńców i uchwa­
liła natychmiastowe uwolnienie i 
odesłanie do miejsc zamieszkania 
około 1500 osób.

W urzeczywistnieniu tej uchwały 
i mimo zachodzących trudności 
transportowych odesłano w dniu 17 
b. m. pierwszą partyę, w dniu 18
b. m. zaś drugą partyę t. j. razem 
mniej więcej siódmą część ogólnej 
liczby internowanych do obszarów 
Polski, pozostających pod zarządem
c. i k. armii. Plan powrotu ułożo­
no w ten sposób, ażeby wszyscy u- 
wolnieni przed świętami Wielka- 
nocnemi zdążyli do swoich miejsc 
rodzinnych.

*** P o s ie d z e n ie  R ady Miej­
s k ie j .  W dniu 22 marca r. b. o 
godzinie 7 i pół wieczorem pun­
ktualnie odbędzie się w Wielkiej 
Sali. Magistratu posiedzenie Rady 
m. Lublina z następującym po­
rządkiem dziennym:

1) Zatwierdzenie protokółu po­
przedniego zebrania,

2) Komunikaty prezydyum i za­
rządu miasta,

3) Wynagrodzenie za kwaterunki 
projekt memc-ryału,

4) Upoważnienie dla Magistratu 
do objęcia w swój zarząd cmenta­
rzy prawosławnych,

5) Wrniosek 4 radnych w sprawie 
komunikatu biura prasowego.

*% Z e b r a n ie  W y d z i a ł u  
S z k o ln ic tw a  ś r e d n ie g o  p r z y  
I O d d zia le  S t o w a r z y s z e n ia  
n a u c z y c ie l s t w a  P o l s k ie g o  
w  Lublinie. Zarząd I Oddziału

zawiadamia członków tegoż Od 
działu, że w sobotę dnia 24 b. m.
0 godz. 8 ej wiecz. w lokalu Sto­
warzyszenia przy ul. Ogrodowej 10, 
odbędzie się zebranie wydziału 
szkolnictwa średniego. Na porząd­
ku dziennym: 1) referat dyrektora 
J. Ariitewicza, członka Redy Depar­
tamentu Oświecenia T. R. St., o 
sprawach organizacyi szkolnictwa 
krajowego, 2) odczytanie i przedy­
skutowanie regulaminu egzaminów 
dojrzałości, zaprojektowanego przez 
Departament Oświecenia Tymcza­
sowej Rady Stanu. 464

*** Z e b r a n ie  t o w a r z y s k ie
1 O d d zia łu  S t o w a r z y s z e n ia  
(N a u c z y c ie ls tw a  P o ls k ie g o .  
Zarząd I Oddziału, jako współwła­
ściciel kursów pedagogicznych dła 
kobiet, zorganizował dla słuchaczek 
kursów, a jednocześnie dla człon- 
nków powyższego Oddziału zebra­
nie towarzyskie, które odbyło się 
w sobotę d. 17 b. m. i zgromadziło 
z górą 100 osób.

Na program wieczoru, prócz skrom­
nej herbaty, złożyły się: deklamacyst 
gra na skrzyycach i fortepianie, 
oraz gry towarzyskie i śpiewy 
chóralne.

Nastrój zebrania był bardzo oży­
wiony i miły.

Gospodyniom w osobach pp.: A. 
Bochenkowej, Z. Kwapiszewskiej, 
L. Lecewiczówny i Z. Zembrzuskiej 
Zarząd I Oddziału składa serdeczne 
podziękowanie za trudy podjęte 
przy urządzaniu powyższego ze­
brania. 464

*** Z T o w a r z y s t w a  O p iek i 
n ad  r o d z in a m i le g io n is t ó w .  
Ze względu na pewne zmiany ko­
nieczne w ustawie Tow. Zarząd 
zamiast rozsyłania knrendy prosi i 
wzywa członków swoich o przy­
bycie w  ja k n o jlic z n ie jsa ey m  
składzie na Zebrania Ogólne dnia 
23 b. m. o godz. 6 w Lokalu Tow. 
MietrałR Ni*. 7 . 465

*** K o n c e r t  d z i s i e j s z y .  Kon­
cert dzisiejszy, który odbędzie się 
w sali Resursy Kupieckiej, przy u- 
dziale wybitnych sił warszawskich, 
budzi daże zainteresowanie. Sprze­
daż biletów w cukierni Rutkow­
skiego postępuje raźno. Osoby, 
które nie zdążyły jeszcze zaopa­
trzyć się w bilety, powinny się po­
śpieszyć, gdyż później może miejsc 
zabraknąć. Początek koncertu o 
godz. 7 i pół wieczorem.

*** i a  T a w s r z y s t w a  P r z y ­
j a c ió ł  U c z ą c e j  s i ę  M ło d z ie ż y  
odbędzie się w piątek dnia 23b.m. 
w sali Teatru Wielkiego koncert 
amatorski, w którym wezmą udział 
znane ze swych zalet artystycznych: 
pp.: Godlewska i Grudzińska oraz 
panowie prof. Grudziński i Worch.

Koncert rzeczony ma też zape­
wniony udział doskonałej orkiestry 
wojskowej 58 р. р., zostającej pod 
wytrawnę batutą dyrektora Holeczka, 
a z prawdziwym zadowoleniem słu­
chanej przez publiczność lubelską.

Wysoki tedy poziom artystyczny 
koncertu oraz cel szlachetny, a tak 
społeczeństwu naszemu na sercu 
leżący, jak ułatwiania kształcenia 
się młodemu pokoleniu, wpłyną 
niewątpliwie na" powodzenie kon­
certu zarówno pod względem arty­
stycznym jak i kasowym.

Bilety wcześniej nabywać można 
w [cukierni W. Rutkowskiego, a 
przed koncertem w kasie tea­
tralnej. 466
*** P r z e d s ta w ie n i* ' n a  r z e s i  

M łe d z ie ż y  u c z ą c e j  s s ę .  Dnia 
23 b. m. w piątek odbędzie się w 
kino „Louvre“ przedstawienie na 
dochód niezamożnych słuchaczów 
kształcących się na wyższych u- 
ezelniach w Warszawie, urządzone 
przez Akademickie Koło Lublinia- 
ków im. Heronima Łopaeińskiego.

Д  S p r z e d a ż  s e r w e t k i .  W 
dniu 25 marca od fssie się sprze­
daż „Serwetki”, na cele wojskowe i

kulturalne, urządzanej staraniem 
„Ligi Kobiet”. 466

*** Ofiary. H. R. 2 kor. dla 
najbiedniejszych dzieci, jako nie­
przyjęty zakład przez p. A. Józe 
fowicza.

— Na odnowienie kościoła św. 
Ducha bezimiennie kor, 20.

Sprawozdanie
ze  Z jazdu  P ow iatow ego  

K ó ł e k  R o l n i c z y c h  
w P u ław ach .

W dniu 17 marca r. b. w Puła­
wach, w sali biblioteki Instytutu 
odbył się zjazd delegatów Kółek 
Rolniczych pow. Puławskiego, na 
który przybyło około 100 włościan 
i części miejscowej intełigencyi. 
Był to 67 zjazd powiatowy, urzą 
dzany staraniem Lubelskiego Wy­
działu Kółek Rolniczych.

Zebranie zagaił, delegat Lub. Tow. 
Rolniczego p. Jan Grabowski, po 
wołując się na przewodniczącego 
p. Jana Zduna z Końskowoli.

Po ustaleniu prezydyum p. Jan 
Grabowski zabrał głos w sprawie 
ożywiania działalności Kółek Rolni 
czych, przedstawiając znaczenie tej 
organizacyi rolniczo-społecznej oraz 
wykazując olbrzymie prace leżące 
odłogiem, a wymagające zespolenia 
sił drobnej własności rolnej w celu 
ich dokonania.

Przemówienie p. J. Grabowskiego 
wywołało żywą dyskusyę między 
zebranymi gospodarzami, którzy 
wypowiedzieli się zu potrzebą orga­
nizacyi kółkowej. Szczególnie sil­
nie popierał ją p. wójt Sykut, twier 
dząc, że czas najwyższy przystąpić 
do pracy w kółkach, która z grun­
tu zmieni wieś polską.

Z dyskusyi wyłoniła się kwesty a 
stosunku kółek Staszicowskich do 
kółek C.T.R., przyezem zebrani do­
szli do wniosku, iż wobec możno­
ści uprawiania polityki w stronnic­
twach i partyach, siłą faktu ustę­
puje ona z zakresu działalności kó­
łek Rolniczych — to też niema już 
głębszych powodów do waśni, wo­
bec czego pomienione typy kółek 
winny się zespolić, skierowując swe 
wysiłki ku podniesieniu kultury 
rolnej kraju.

Nowe kółka winny stać na straży 
interesów drobnej własności i pra­
cować możliwie samodzielnie.

W konkluzji przeszedł wniosek 
następujący:

Zebrani xv Puławach dn. 17 m ar­
ca 1917 r., stwierdzają, że tworze­
nie Kółek Rolniczych pod egidą 
C.T.R. jest wielce pożądane i nale­
ży dołożyć wszelkich starań, aby 
Kółka Rolnicze powstaxvały celem 
jednoczenia gospodarzy dla wspól­
nej pracy i pilnewania własnych 
interesów.

Po xvyczerpaniu tematu org&niza- 
cyi kółek. Jan Albrycht wygłosił 
pogadankę na temat „Najpilniejsze 
roboty wiosenne w sadach wło­
ściańskich” zwracając uwagę na to, 
Se sady te szczególniej na Powiślu 
przy umiejętnej gospodarce mogą 
się stać źródłem b. poważnych do­
chodów. Szczególniej rentujące są 
śliwy i czereśnie.

Liczni gospodarze zapytywali o 
porady których p. Albrycht udzie­
lał.

P. Honryk Gebethner móxvił o ro­
botach wiosennych wykazując za­
sadnicze błędy popełniane w upra­
wie.

Prócz tego p. Gebethner poruszał 
sprawę należytego sadzenia ziem­
niaków oraz ich racjonalnej obróbki, 
dowodząc, iż dziś, w czasie braku 
środków żywnościowych jest obo­
wiązki m obywatelskim troska o 
możliwie najwyższe plony.

Wreszcie p. Jan Grabowski oma­
wiając sprawy hodowlane wykazy-

xvał konieczność możliwie szerokiej 
hodowli, już to ze względów nawo- 
zoxvych, już to aprowizacyjnych 
przyczyna jednak konieczna jest se­
lekcja, czyli wybór sztuk zarodo­
wych.

Selekcyę tą przeprowadza się za 
pomocą licencji dokonywanej przez 
C.T.R., która zarazem służy, jako 
ochrona lepszych sztuk przed re- 
kwizycyą.

P. Grabowski poinformował rów­
nież zebranych o świeżo uzyskanem 
zezxvoleniu с. i k. Jeneralnego Gu­
bernatorstwa Wojskoxvego na licen- 
cyę klaczy.

Uchwalono przeproxvadzic w pow. 
Puławskim licencyę możliwie "sze­
roko i zwrócić się do C.T.R. o wy­
słanie instruktorów.

Po długo trwałej dyskusyi, zapo­
znaniu się z pismem „Strzecha” i 
zaopatrzeniu się w broszurę A. J. 
Mierzejewskiego „Jak rolnik może 
sobie powetować straty wojenne"— 
która rozeszła się w kilkudziesięciu 
egzemplarzach—zebrani gospodarze 
rozjechali się do organizowania ży­
cia wsi polskiej.

Z Warszawy.
Z a p r o s z e n ie  p. K e m p n era .

Pod tym tytułem ■ donosi Hajnt: 
Sekretarz gminy żydowskiej adwo­
kat Rafał Kempner otrzymał od 
Tymczasowej Rady Stanu zapro­
szenie do wzięcia udziału w posie­
dzeniach i naradach departamentu 
do spraw ogólno-kulturalnych”.

C u d ow n a  ta b l ic z k a .
Plagę protekcjonizmu odczuwają 

u nas przedewszystkiem ludzie wy­
bitni, zajmujący wysokie stanowi­
ska, możni, a wogóle wszyscy, po­
siadający znaczenie i stosunki. 
Trudno bo oprzeć się prośbom 
przyjaciół, błaganiom pięknych pań, 
często łzom...

Ale i przeciwko osobom protegu­
jącym jest, rada.

Na biurku w gabinecie księcia 
prezydenta m. Warszawy stoi na 
widoeznem miejscu tabliczka, z 
wyraźnym, rzucającym się w oczy 
napisem:

„ S to  protekeyę chce zwalczać, nie 
maże sam jej stosować”.

Skutek tabliczki cudowny. Wielu 
interesantom napis przeczytany za­
myka usta, a raczej nie pozwala 
już ich otworzyć w interesie, który 
ich sprowadził.

Przykład prezydenta Warszawy 
gedny jest naśladownictwa także— 
gdzieindziej...

к ё н е т м ж Ь Ё м ё х г * ' 
ї  Й Ш Ш Р И  Ш НИ,
Stanisław Wiatr»* z Biłgoraja, prosi 

b rata swego Feliksa M atrasł* z Rosto­
wa nad Donem o wiadomość o synach 
sw oich Bronisławie i Janie. Prosim y o od­
powiedź tą  samą drogą.

ózefina Nieciengiewicz i Kędzier-
scy oczekują nowych wiadomości o 

Jan ie Nieciengiewiczu i synach (Moskwa— 
Podolsk). Urządzenie cukierni sprzedane. 
W szyscy zdrowi, Zbyszek słaby ale wraca 
do zdrowia. Mieszkamy w Lublinie, ul. 
Szopena, nr. 21. Braków n ie odczuwamy. 
Oczekujemy odpowiedzi tą  sam ą drogą.

Stachowi Moskalewskiemu z ro­
dziną, Kijów. Komitet polski—śle po­

zdrowienie 22/111 siostra , prosząc o zawia­
domienie K ucharskich, Bksterynosław ska 
gub. Gorłówka, fab ryka Berkera—że obie 
Matki i wszyscy zdrowi, tylko ciotka 
K rystyna um arła 5 grudnia. Przeszło rok 
nie mam listów_z Rosyi — pisywałam  do 
K iroasówki—teraz dostałam  adres z Giełcz- 
wi. Niech piszą często i o wszystkich, 
choć przez gazet,y. Upraszam  „Dziennik
Kijowski* o przedruk,_________________481

a c ł a w o w i  B o g u s z e w s k i e m u ,  w 
W itebsku, kolej moskiew. windaw.- 

rybińska, serdeczne życzenia z okaz,ті 
św iąt W ielkiejnocy. przesyła żona z cór­
kam i i rodziną. Od Twege w yjazdu jedno 
tylko ogłoszenie w lutym  czytałam . P ro­
szę usilnie o szersze wiadomości. Co się 
dzieje z Heńbiem i Lutkiem. 455
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K om u n ik at  f r s n c u s k i .

Komunikat urzędowy francuski z 
niedzieli dnia 18.3 wieczorem. Od 
Avrey Francuzi posuwali się dalej 
naprzód w ciągu dnia na froncie 
przeszło 60 kim. Nu północ od Avrey 
wojsko francuskie dziś zrana we­
szło do Nesle. Francuzi posunęli 
bezpośrednio swe patrole naprzód i 
stoczyli z tylnemi strażami nie- 
mieckiemi kilka potyczek, przy- 
ezem straże niemieckie słaby sta ­
wiały opór. Mieszkańcy Nesle po­
witali wojsko francuskie radośnie. 
Na północnym wschodzie od Lassi- 
gny Francuzi wykonali posunięcie 
się naprzód na 20 kim. w kierunku 
na Ham. Dalej na południe fran­
cuska kawalerya i lżejsze oddziały, 
po przecięciu doliny Oisey, zajęły 
dziś zrana Noyon. Między Oiseą a 
Soissons cała pierwsza linia nie­
miecka wpadła w ręce Francuzów 
wraz z wsiami C.irlepont, Morsain, 
Ncnvron i Vingre. Dalej Francuzi 
weseli na wyżynę na północ od 
Soisson i zajęli Crony. Na północ 
od Reims Francuzi łatwo odparli 
nagły napad na La Pompelle. W 
Szampanii dosyć ożywiona walka 
artyleryi w odcinku Butte du Mes- 
nil i Massige. Na lewym brzegu 
Mozy Niemcy gwałtownie ostrzeli­
wali francuskie stanowiska w lesie 
Ayocourt. aż do Mort Homine. Ar- 
tylerya francuska odpmvladala e- 
nergicznie na ogień nieprzyjaciel 
ski. Na prawym brzegu atak n ie­
miecki na okopy francuskie w oko­
licy Chambrettes powstrzymano w 
ogniu zaporowym artyleryi.

—o—
J a p o n i a  w  C h in a c h .

Z Petersburga' telegrafują: W e­
dług doniesień Nowoje Wremia, am­
basador japoński w Petersburgu o- 
świadczył w imieniu swego rządu 
gotowość Japonii do wspólnej akcyi 
w  Chinach razem ze St. Zjednoezo- 
nemi i państwami koali су i. Także

zgadza się rząd japoński na propo­
zycję St. Zjednoczonych, aby zająć 
wolne po Niemcach miejsce w kon­
sorcjum  europv;jskiem dla realiza­
c ji pożyczki.

Linia kolejowa wiodąca z Kiao- 
czao do Tsit.-An Fu zajęta jest 
przez japończyków. Natomiast rząd 
chiński je s t obecnie w możności za­
jęcia północnej części kolei żelaz­
nych z Tien-Triinn do Szantungu.

— o —

Sks*Ó 0 em ®  f r o n t u  sm  
жааЬееіжїе?

Znany wojskowy referent Ber­
liner Tageblattu, maj ar Morath, 
ęgtesza artykuł o położeniu vro- 
jennem na Zachodzie. W znamien­
nym tym artykule auter, o samie- 
rzenlach wojennych wogóle baulxö 
dobrze poiaformowany, rozstrząst 
możliwość dalszego skrócenia fron­
tu zachodniego i przychodzi przy- 
tem do wniosku, i* £»ki« dalsze 
skrócenie frontu byłoby w intere­
sie zwolnienia jak największej licz­
by sił bojowych d k  głównego roz­
strzygnięcia bezwarunkowo korzyst­
ne. Ó utracie p m tig e  nie może 
być mowy. Mor&th wskazuje w rym 
względzi# m  odwrót Hindenburga 
nad Wisłą.

- o —
ЯВО k m . f r e n t ł a  araegEel- 

s k i e g o .
Butler Nachrichten donoszą * Pa­

ryża: Według wiadomości, jakie o- 
trzym ał Journal front angielski жа 
zachodzie sięga od Ypres, aż de 
punktu położonego ші poł. od Reye, 
i obejmuje zwyż 200 km. Jak Jour­
nal powiada, naprzeciw frontu an­
gielskiego stoi taka sama ilość dy­
w izji niemieckich, j&K naprzeciw 
frontów francuskich.

-o--
Mowa ( iz ie w ie a  Orleańska..

J tk  donosi prasa genewska, po­
jawiła się we F rancji nowa dzie­
wica Orleańska. Wśród ludnościWan- 
dei panuje silne podniecenie p&tryo- 
tyetmo religijne, wywołane przez 
młodą dziewczynę, która pragnie

odegrać rolę Joanny ti'Are. Jest to 
20-letnia Klara Peichaud, pobożna 
córka rodziay chłopskiej, na folwar­
ku Les Roinfiliers. Dziewczyna ta 
opowiada, źs podczas modlitwy w 
pobliskiej kapliczce objawiła sią 
jej Matka Boska i wzywała ją  do 
oswobodzeni* F rancji od wrogów. 
Z całej Wandei i sąsiednich depar­
tamentów zaczęła pielgrzymować 
ludność do Les Reinfilliers. Ducho­
wieństwo, ktśre początkowo zacho­
wywało się nieufnie, obecnie za­
wiozło ową dziewczynę do Paryża 
i umieściło w schronisku dla dziew- 
csąt, pod. opieką arcybiskupa Pary­
ża, kardynała A sisttt.

Wieści % losy  i
d r u k o w a n e  w  „ D z ie n n ik u  
K ijo w sk im “ , o tr z y m a c ie  b e z ­

p o śred n i©  z  K o p e n h a g i .

— Wincenty Czarnota, konduktor, 
z Lublina, zamieszkały: Galicja, 
stacja Czortków; zawiadamia swo­
ją żonę Barbarę wraz в dziećmi, 
że jest zdrów. Czy otrzymałaś pie­
niądze 500 rb. na dom Dudka, czy 
potrzebujesz pomocy pieniężnej? 
Proszę wszystkich czytelników o 
łaskawe zawiadomienie mojej żony 
i odpowiedź tą samą drogą.

— Dawid Paweł, zawiadamia ro­
dziców w Lublinie, że jest zdrów i 
pracuje w tej samej insty tucji. 
Prosił o wiadomości tą  samą drogą 
lub listownie, pod. adresem Józef 
BuśMewicz. Nieżyn, g. csernlhow- 
skiej, ul. Moskiewska 48.

— Gajewski Stanisław, z Lublina, 
zawiadamia rodziców, że jest zdrów, 
mieszka w Kijowie, powodzi mu 
się dobrze. Dajcie wiadomość przez 
„Dz. Kij.”

— Gicmerlmg Karol, nadkonduk- 
tor kolei galicyjskiej, jest zdrów, 
zawiadamia swoją żonę Krystynę 
z dziećmi, w Lublinie, przedmieście 
Bronowice, ul. Skibińska, że wysłał 
jej 1916 r. 600 rubli. Czy otrzyma-

— t l
ą Sftr̂ r

-  I
ła? Proszę o odpowiedź tą 
drogą.

— Kazimierzostwo Głęboccy, za. 
wiadamiają rodzinę w Lublinie, że 
wraz z córką Hanką mieszkają  ̂
Mińsku, Zacharzswska A? 70, powę 
dzi im się dobrze i są zdrowi. Jest 
z nami Staś Szymański, zdrów, po, 
wodzi mu się doskonale.

— Kazimierskich w Lublinie, z&j 
wiadamiają Lechowie, że mieszkaj; 
w Kijowie, Tereszczenkowska з, 
Stefan pracujs w aptece, Adaś > 
organizacji. Ogłoszenie czytaliśmy, 
na listy nie otrzymaliśmy odpowie, 
dzi, Kaziowie w Truścisńcu. 0 
śmierci mamy Lech wiemy. Zmar. 
twieni ogromnie i zrozpaczeni. Opie- 
kuj się Mamusiu rodzicami i myśl 
o swojem zdrowiu.

i

rs

— A W. Pawiński zawiadamia p, 
Antoninę Pankowską, Lublin, Ber­
nardyńska з, że mieszka na daw- 
nem miejscu, wszyscy żyją i zdro­
wi, powodzenie nieszczególne. Jaś 
w Moskwie na posadzie, " od m am  
nie pisujemy. Co słychać z matką 
moją i siostrą Kokosińską, poma­
gajcie im, szwagier Julian wolny 
w' Rosławlu na posadzie, raaterysl- 
nie pomogłem mu. Odpowiedzcie, 
Ogłoszenie wasze czytałem. Poztir 
w i ani.

S e n s a c y jn a  n o w o ś c i
Petentow ane ręczne szydło ste| 

bnuje jak m aszyna do szycia 
je s t niezbędnem do szycia i n; 
prawy skóry, podartego ob u wił,!
uprzęży dla koni, skór, dywanów, i
derek powozowych, żaglowego p łó |l
tna , filcu, sukna i płótna, płasz­
czy cyklistowskich, niezbędnych, 
dla każdego. Robotnicy, rzemiośle 
nic-y, rolnicy, urzędnicy pocztowi 
i kolejowi, wojskowi w polu i t. d, 
m ając to szydło mogą przedsię­
wziąć każdą reperacyę. Cena z 
dodatkami i 3 różnemi igłami ko­

ron 4, za w ysyłką pieniędzy naprzód, lub 
kor. 4.20 (per Nachnahme) za zaliczką 
pocztową. W ysyłka przez ..Feldpost” tyl­
ko po w ysyłce pieniędzy

H. GUTTKffl, Wieden I, u l  Nibelungen 8 2.

170 Fabryka Maszyn
i Odlewnia Żelaza

w jm w m , uh P r x e m y s l o w a .

Obwieszczenie.
Na podstawie rozporządzenia C. i K. Komendy Obwodowej w Lublinie z dnia 17 

m arca r. b. S N 185—17 M agistrat podaje do publicznej wiadomości, że:
W ceiu zapobieżenia szerzeniu się chorób zaksżuyeh wzzwam w szystkich m iesz­

kańców m iasta Lublina i obwodu Lubelskiego do ścisłego przestrzegania następujących 
przepisów.

Lekarze, felczerzy, tudzież każdy w łaściciel lub zarządca domu, względnie lokator 
obowiązany je s t  pod zagrożeniem kary w kwocie 2000 koron, względnie aresztu  do 3 c-h 
m iesięcy zawiadom ić niezwłocznie o każdym podejrzanym  przypadku choroby zakaźnej, 
ja k  ospa. cholera, tyfus plamisty i t. d. M agistrat w-zględnie so łtysa lub wójta.

Podwórza, m ieszkania i wychodki m ają być na kazdem obejściu jaknajczyściej 
utrzym yw ane. Ze względu na szerzenie się tyfusu plam istego należy w ystrzegać się 
i tępić wszy, k tóre roznoszą tę straszną chorobę.

W ice-Prezydent m iasta J. Turesynowio.

Kierownik W ydziału Sanitarnego Dr. Tełmńtk

Ш  RIK0H88I
N Z Y  N I E  R

BI URO TECHNICZNE
LUILiti, Szpltćlaa Яр. 16.

5ВШ т а ю б в  ЕІИТШСИІСШІ

ШІШШ metalowe 75%
@@ K o r .  1 .8 0  m  s z t u k ą .
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Po s z u k u j e  s i ą  lekcy i niemieckiego! 
zam iast francuskiego. Wiadomość wi 

A da. „Głosu“.
j y i v z a m o i n j r  uczeń, 5 *tl., szeoły filo-
«Ri logicznej, poszukuje korepetycyi, o-
ferty w Ad min. „Głosu", dla 2. K.

.D<~
K O Ł W A I A ,  №

К asy Pisemyeło « со w).
з

Rubli 1500 poszukuje się na 
1-У № hypoteki 

kolonii. Wiadomość w W ydziale pośred 
nictwa, przy lubelskiej Filii Związku 7  i» 
młaB- ____________ 460

ЙП m nnnńuizlemi dLsktinałp-j, tut przy 
lU U iyU Sł stacy i Motycz, je s t do

sprzedania. Wiadomość u rządcy hotelu
BuroyojsHego w Lublinie. 4 3

Potrzebny aspirant z prak tyką albo a-
systen t do apteki w Bełżycach, obwódsysten t 

Lubelski.
Bełżycach, obwód 

435

S u g G Ik an a śc ie  ł ó ż e k ,  m asywnych, dę-i 
bowych i 3 biurka, o pięciu szufladach,

są do sprzedania, po cenią przystępnej,; 
w zakładzie sto larskim  J. Michalczyka. 
Przemysłowa 43. 463

Zd o ln a  uczenie» 6 klasy 
petycyi. Wiadomość w

udziel* kure- 
,Głosie”. 463

Zg in ę ły  Książki uczestniczę z A asy ; 
Przemysłowców- Lubelskich, c-to 1167,

ydaoti na imię Antoniego Małka i c-to 
1271 i a imię -Józefa Gromadzkiego. Ł a­
skaw t-u:o znalazcę uprasza się o oddanie do 
Kasy. ' 468

doB u ż c ? e c z 4 i  1 sł- iczki potrzebne 
szp italika dziecięcego w Lublinie. Po-

zą-kowska 9. W szystkim tym. którzy już 
flaro w alt, składam y serdeczne „Bóg *a- 
ł s r ”. Zarząd szpitalika.

R ę k a w i c z k i —K w i-óty.
Kr.tkowskie-Przedmie-

A. Polakowska, 
i o nr. 70. 454

o s z u k u j ę  ..-U 1 lipca mieszkania z 
4-ch pokoi, z wygodami, w śródmie- 

- iu, na 1-em lub Il-em piętrze. Oferty 
śh d a ć  w adm inistraoyi „Głosu" dla S.

469
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